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Pzemysł naftowy w Galicji.
Lwów 16- sierpnia.

Od roku  1886, odkąd kopalnię naftowe i 
wosku ziemnego - rzeszły pod nadzór górn iczy , 
ogłasza ministerstwo spraw  w ew nętrznych w Wie- 
a  ia  w swych spraw ozdaniach (Statisti* es Jar- 
buch des k. k. A r k e r b a u -M im s te n u m *), także re ­
lacje, obujmujące dział naftowo ozok.erytowy (wo­
sku ziemnego) Mamy właśnie przed sobą takie 
spraw ozdanie, dające pogląd na rozwój ty le w a­
żnego w naszym  k ra ju  przem ysłe, w okresie od
1886 do 1889 roku.

W edle tego, stan przem ysłu naftowego p rzed ­
stawia się w następujących lic zb ach :

W  r. 1886 wydobyto -cpy 245.387 ctm. 
rtośó ropy 1,681.207 zł. -Średnia cena 1 ctmW artość ropy i , .

3 zł 90 ct Zatrudnionych robotnikow 2917.
W  r. 1887 wydobyto ropy 478.176 ctm. 

W artość ropy 1,700.574 zł Średnia cena 1[ ctm, 
3 zł 56 ct. Zatrudnionych robotników 5000.

W  r. 1888 wydobyto ropy 648.824 ctm. 
W artość repy 2,116.425 zł. Średnia cena 1 ctm 
3 zł 26 ct. Zatrudnionych robotników 3019. 
Przerobiono w kraju  585.156 ctm. Wywieziono 
po z a  Galicję 63.668 ctm.

W  r 1889 wydobyto ropy 716.59o ctm. 
W aitość ropy 2,483.408 zł. Średnia cena 1 ctm. 
3 zł 47 ct. zatrudnionych robótników 3191. 
Przerobiono w L .aju 607.715 ctm. Wywieziono
za Galicję 108.880 ctm.

Powyższe zestawienie okazuje, że ilość wy­
dobytej ropy, wartość jej i liczba zatrudnionych 
robotników, wzrastają stopniowo. Mniej natomiast 
pocieczającym jest fakt, że gdy poprzednio cały 
zapas ropy przerabiano w kraju, w ostatnich la­
tach pewna ilo&ć ropy bywa wywożoną po za 
granice Galicji, skutkiem czego wartość przem y­
słu naftowego zmniejsza się dla kraju naszego 
w stosunku odpowiednim, a ten zysk, jaki mógł­
by pozostać na miejscu, osiągają mne kraje, de- 
Btylujące ro p , galioyi»k, 'ł  « >  r» h  1889 
wywieziono ropy : 24.760 otoi. do Wiednia, 48 430 
ctm. do Florisdorfn, 9150 ctm do Budapesztu, 
690 ctm do innych miejscowości W ęgier w re­
szcie 25.860 ctm. za granicę. Zatem z całkowi­
tego zapasa wydobytej w r. 1889 ropy /, prze­
robiono w kraju, a ’/, wywieziono po za jego

^  Stan przemysłu wosku ziemnego tak się

' ^Y^roku 1886 wydobyto wosku ziemnego
iA retnarów  m etr. W artość 2,409.789 zł 
& h U  cena 1 ctm. *5 z t . 37 ct. Z atradn ic
iyeh robotników  7.071.

W  roku 1887 w ydobyto wosku ziemnego 
50 470 ctm W artość 1.905.096 zł. Średnia cena 
L ctm. 23 zł. 67 ct. Zatrudnionych robotników 
■ i i c  Przerobiono w k ra ju  8.470 ctm. W ywie­
ziono po za G alicję 72 000 ctm.

W  roku 1888 wy doby to _ wosku ziemnego 
57 828 ctm . W artość 2,160.305 zł. Ś rednia  cena 
I ntm 24 zł. 66 ct. Zatrudnionych robotników 
5 910. Przerobiono w k ra ju  10.828 ctm. W ywie­
ziono po za G alicję 77.000 ctm.

W  roku  1889 w ydobyto wosku ziemnego 
ctm. W artość 1,796 434 zł. Ś rednia cena 

i t 23 zł 78 ct. Z atrudnionych robotników 
« <104 Przerobiono w k ra ju  19.602 ctm. W ywie-
słono po aa  0 * M «  56 000 ctm.

ciągu roku 1889 wywieziono wosku zie-

cnIieg,0-' ono ctm do W iednia, Stockerau i Mora- 
n -c f  Ostrawy' 3.000 ctm. do C zech; 5.000 

ctm. do Ni m iec; 3.000 ctm. do A ngli; 30.000

Ctm' zd °p<!wyższych zestawień w ynika, że ilość 
dobyw anego wosku fe m n e g o  i jego w artość ro- 
"znu zm niejszają się, że roczna wartość nafty 
mrowei i wosku ziemnego wynosi przeszło 
19 8 0  ÓOO zł-, « oftły  przem ysł naftowo-ozokiery- 
hó zatrudnia rocznie przeszło 9.000 robotnikow. 

W iadom o, że wartość m aterjału  surowego 
_ ' : p s;e podnosi przez jeg.> odpowiednią 

przeróbkę na  m aterja ły  handlow e. Pod tym  
S e d e m  wartość przem ysłu  naftowego bez po­
s i l a n i a  jest w iększą od przum ysłu wosku zie- ^ 0  i  ropy nowiem wywozi sit za granicę 

a wosku ziemnego %  -  reszta zaś 
y  J - '  się w k ra ju  na produkty  zbytu, przy- 

p r z e r a b ia s  ę o d u H |w  .andlow ych z wosku
C-Zemn e /o  m o ż e  wynosić zaledwie 1.000.000 zł., 
ziem nego może y handLn»™ b * roDV, d v ‘“ wartość p r o d u k tó w  handlow ych, z ropy 
gdy zas wvnosi k ilka  milionów zł.

V Od g r o b ó w  n o w y c h  w CkBoijOd wyroouw uaim w you r - r  ^

,o d a tk u  1' “ ‘U” t n l" S s 7 . i l »  sl w 1888 n>ko

f f lU .964 A ,  «  *889 ”>k“ A

Zdobycze komisji kolonizacyjnej W Ks.
P o z n a ń s k ie m .

J a k  rodacy nasi pod zaborem  pruskim  od- 
Ja* ou j  „ - n a k i e i  k o m i s j i  k o l o -  

zuw ają pOB ę p y  p' t 0 r0zpaczliwy artyi z a c y j n e j ,  dowodem tego P ^ 7  y 
:ulik w Nadgoplamme, k tóry  J dosłownam 
aktei ystyczny i uwagi godny

rZmZMWOP7 w irw * ieys«l»checkje —

.ierws’, . ’ w po*icci«,goictnieńskim _«ta>ii<«ć P> 
b r  Potworowskiej z Parzęczew a —  drug 

v powiecie pleszewskim , własność by ego p 
oI1Pa  d ra L eona M ikułowskiego. B iedny ten po- 

I ta t gnieźnieński, dawniej tw ierdza polskości, 
law nieT  m etropolja nasza, gród prym asow ski -  
IzbiaT nędzny ogryzek - .  n iedogryzek naszej

Ł m ia a i!  W «'g«™ »»c, Ł ubow iczki, U h n c w o ,

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o 8 . rano. RBklaay w nibryet Nadeslut 20 *t. id wlana
c

Mieleszyn, Braciszewo, — ale niestety, czyż to j 
rzeczywiście nie są resztki dawnej siły naszej ? i 
Serce się kraje na widok tego, cośmy dawniej 
z rąk  naszych puścili w ręce niemieckie w tym 
jednym powiecie i na widok tego, co teraz wy­
łowiła kolonizacja.

W  roku 1886 zakupiła komisja kolonizacyj- 
na w samym powiecie gnieźnieńskim : Komorowo, 
Łubowo, Łubówko, Świniary, Świniarki, Sokolni­
ki, oraz trzy gospodarstwa chłopskie =  9.200 
morgów.

W r. 1887 zakupiła Michalczę i 0 gospo­
darstw chłopskich =  1.800 morgów. W r. 1888 
kupiła Jednogórę, obejmującą morgów 3.700. 
W  r. 1889 Czechy, morgów 1000. W  r. 1S90 
Waliszewo, morgów 720. W r. 1891 Wielkie Ry­
bno, 3.650 morgów. R a z e m  w j e d n y m  p o ­
w i e c i e  z a k u p i ł a  t a  k o m i s j a  20.620 
m o r g ó w .

Majątki nabyte w latach 1886 i 1887, zo­
stały rozparcelowane i osadzone kolonistami, któ­
rych sprowadzono 132 rodziny, czyli razem głów 
800. To jest jedęn powiat: a obok niego zaraz 
drugi witkowski, trzeci wągroWiecki, mogilnicki i 
żniński, główne cetitrum kolonizacji, gdzie nas 
powoli dogryzają — nie mówiąc o tych powia­
tach, gdzie po jednej lab po dwie wioski zaku­
piono. Na to wszystko wydano z funduszu 100- 
miljonowego bodaj czy 30 miljonów — pozo 
staje 70 !!!

Ileż to rodzin polskich pozostało bez utrzy­
mania, lub na bruku dogryzają resztek swego 
mienia. Ileż to rodzin komorniczych polskich 
wypchnięto i  tych zagonów polskich, na których 
od lat 100 i więcej siedzieli ich przodkowie, 
uprawiając je  potem i znojem swoim ?

Co to za straszna dla nas nauka, — co za 
okropne „M ane, Tekel, F ares“, pisze Bóg nie­
widzialną ręką na ry s u ją c y c h  się ścianach na­
szego domu społecznego. Narodzie po lsk i! Zwa­
żony jesteś na wadze i znaleziony mniej mają­
cym — przeto jutro przyjdą nieprzyjaciele twoi 
i rozdzielą królestwo twoje.

T ak Bóg odzywa się do nas i przez usta 
bystrych i uważnych ludzi i przez wypadki, ja­
kie się odgrywają przed oczyma naszemi. I  w 
strzelińskim powiecie jeden kaw ał ziemi po d ru­
gim przechodzi w obce ręce, idą Siedlachny, 
Radunek (Radunek w pewnej części wróaił w 
polskie ręce) i Trzcianki, a ludzie coś bąkają, 
że niedługo z dobrej woli kuśnierskie zaczniemy 
pozbywać kożuchy, że przedstawimy się niedłu 
go światn w obciętych połach fraka, a potem 
boso i nago, co dla dostatnich Kujawiaków 
wstyd wielki, zwłaszcza, gdy się na to patrzy 
od strony Gopła i myszej wieży, gdzie jeszcze 
niedawno korki od szampana tak  hncznie 
strzelały.

Rodacy 1 jeszcze czas zażegnać te b u rzę , co 
na nas nadciąga I Pomnijcie na rodziny wasze, 
na dzieci wasze —  co się z nich stanie, jeśli tak 
dalej pójdzie? A weźcie to wszyscy, wszyscy do 
serca, szlachta, mieszczanie i wieśniacy, bo mo­
lochowi kolonizacji wszyscy składam y ofiary i 
w to gardło nienasycone lecą szlacheckie fortu­
ny, gospodarskie większe własności i mniejsze 
przy miastach przydziałki i chłopskie gospodar­
stwa, więc wszyscyśmy zawinili.

Czy nie masz na to ra tunku? — Jest — 
dzidki Bogn, jest. Trzeba zrzneić pychę dawną 
i  serca, zrzucić adamaszki i jedwabie, nbrać się 
w zgrzebne płótno do pracy, do oszczędności, 
do załatania dziur dawnych, do położenia funda­
mentów pod przyszły dobrob) t, kiurego nam 
tak bardzo potrzeba

„Pro Africa ita lica .“
W łoski rozum stanu nie może się jakoś wy­

dostać z gąszczy niepewności, w jąkfe g0 w trą­
ciła kolonizacja afrykańska. I z Menelikiem źle 
i bez Menelika niedobrze i kolonja E rytrejska 
coś warta, i skupienie sił w Europie nie jest do 
pogprdzenia. Dawny poseł do Abissynji ,Antonelli, 
dziś w niełasce za zbyt silną wiarę w dzielność 
swego posłannictwa i niezawodność pozyskania 
negusa na stałe, ogłosił broszurę „W e włoskiej 
Afiyee.‘‘ W  niej zaleca wytrwanie w polityce 
Crispi'ego Polityka ta polegała na utrzymywaniu 
jak  najlepszych stosunków z Menelikiem na tej 
samej podstawie opierać się powinna i teraz; 
błędem byłoby nawiązj wanie jakichś ubocznych 
stosunków z wasalami w Tigre. P. Rndiui, prze­
ciwnie, tę drogę uważa za najodpowiedniejszą. 
Z otoczenia jego wyszła broszura Pro A frica  
iialica. Tu znowu porozumienie się z Ras Alulą, 
zalecane przez kom.sję i nawet w pomyśle już 
podjęte przez nią, jest kwiotessencją dobrej poli­
tyki na dziś. Autor broszury nie chce jednak 
zadzierać i z negusem: owszem, ściskać mu rę­
ce, a szyć mu bnty — oto jedyna zdrowa poli- 
yka. W ł0gj powinili się trzymać granic Marebu, 

He leży 1 Munu. Błędnie skakano dotychczas tyl- 
nń °k°ło Menelika, żądając od niego róż- 

n^ i i ,°® i j ,C1< które dać mógł jedynie tyl­
ko ktoś władający bezpośrednio w Tigre (przy- 
tyka ta prowincja abisyńska do włoskiej E ry ­
trei). I '1* Tigrańczyków B;e mian0 należytej u-
przejiuości, ekceważono ich ochoczą gotowość do 
współdziałania. Przyjaźni z Menelikiem potrzebu­
ją  Włosi dla samych stosnnków handlowych na 
wskróś caleg0 kraju. Negus ma interes w trzy­
mania i Włoch, bo najpierw jego własny han­
del przyjaźni t(ih potrzebuje, a potem spskó 
w prowincjach północnych utrzymać się da tylko 
przy dobrej woli tych, którzy władają w Massa- 
wie i Asmarze. W ytykanie granie między posia­
dłościami obu stron było zbytkiem dokładności 
w stosnukach. Niepotrzebne też jest naleganie na 

I protektorat i bez tego można obmotać, a ol mu- 
tawszy, uwięzić i j Łż nie puścić. Widzimy, że

syn M acchia\ella pamięta nauki ojcowskie. Kto 
wie, czy p. Rudini tą metodą łapania w sieci, 
z początku niewidoczne, nie więcej dokaże, niż 
p. Crispi gwałtowniejszem, śmielszem działaniem.

Zgrom adzenie g tlić. T o w a rz y s tw a  
leśnego w  Stryju.

Równocześnie niemal z odbywającym się w 
Przemyślu zjazdem strażaków naszych, zjeżdżają 
się członkowie galicyjskiego towarzystwa leśnego 
na dziesiąte swe walne zgromadzenie, obierając 
Stryj na miejsce zjazdu, w którem to mieście 
z powodu słynnej katastrofy w roku 1885 za­
mierzone zebranie leśników podówczas do skutku 
nie przyszło Czem są zjazdy podobne i jakie 
ieh znaczenie — nie tu miejsce się rozwodzić. 
To  ̂ pewna, że pożytek ich szczególnie w dwóch 
objawia się kierunkach: raz przyczyniają się
one znakomici.! do rozwoju i postępu sprawy 
odnośnego towarzystwa; a powtóre zbliżają ku 
sobie jego członków i zacieśniają między nimi 
węzły prawdziwej łączności i koleżeństwa. To 
też jeśli każdy zjazd taki witamy ochotnie i z 
radością, jeśli serdeczne: „W itajcie nam !u prze­
słaliśmy zgromadzonym w Przemyślu strażakom, 
to z nie mniej serdecznem powitaniem odzywa­
my się dziś do obradujących w S tryja członków 
towarzystwa leśnego. Po całorocznej żmudnej 
pracy zawodowej zebrali się oni dziś, ażeby się 
zbliżyć, poznać, podzielić rezultatami skrzętnych 
zabiegów, pouczyć, zaczerpnąć sił do dalszej 
pracy. Niechaj tak  będzie! Działalność na ka- 
żdem polu gospodarstwa narodowego jest działal­
nością narodową, pożytek i rozwój jej, pożytkiem 
i rozwojem jest narodn. „Niech każdy czyni, 
co każe dach Boży, a całość sama się złoży “. 
Dla tego radujemy się dzisiejszym zjazdem, dla 
tego serdecznie witamy jego uczestników. Wi 
ta jc ie!

Na dzisiejszem walnem zgromadzeniu przed­
kłada wydział towarzystwa leśnego sprawozdanie 
z czynności za rok 1890/1, które to sprawozda­
nie podajemy w streszczeniu.

Na pierwszem miejscu notuje wydział z ża­
lem śmierć członka wydziału Tow. śp. dra To­
masza Staneckiego, rektora i prof. uniwersytetu 
lwowskiego, docenta kraj. szkoły gospodarstwa 
lasowego, wielkiego przyjaciela lasów i leśnictwa, 
niestrudzonego nauczycielaY  zacnego obywatela. 
Na trumnie jego złożono imieniem Towarzystwa 
leśnego wieniec, a w obrzędzie pogrzebowym 
bra ł udział wydział Tow. in  corpore.

Z pośród c łjn n y c h  członków w ydarła śmierć 
d a le j: Andrzeja Eiesiadzklego, Rudolfa Boryso- 
wskiego, Jana Aleksandra hr. Fredrę, Jana Gott 
mana, Angnsta Hawle, Tytusa Kielanowskiego, 
Franciszka Kindę i Linderski6go Hieronima.

Członków czynnych liezy Towarz. z dniem 
dzisiejszym 659, a członków honorowych 8.

W ydział Towarzystwa składa s ię : z prezesa 
Romana hr. Potockiego, I. wiceprezesa H enryka 
Strzeleckiego, dyrektora kraj szkoły lasowej, 
II. wiceprezesa Józefa Glanza, dyrektora domen 
i lasów galicyjskich i członków: Góralczyka An­
toniego, Hirscha Piotra, Hołowkiewicza Emila, 
M akarewicza Romualda, dra Małachowskiego Go- 
dzimira, Marjańskiego W alerego, dra Rutowakie- 
go Tadeusza, Reicharda de Reichardsperg F ran ­
ciszka, Szczepanów skicgo Prus Stanisława i T y­
nieckiego W ładysława.

Redakcję Sjlw ana  powierzył wydział Tow. 
Władysławów-' Tynieckiemu nadal na r. 1891.

Z a  współudział Towarzystwa w wystawie 
wiedeńskiej przyznała|m n komisja sędziów wysta­
wy — srebrny medal.

W  miejsce śp. A rtura hr. Potockiego i Gu­
stawa Letnera, zaproponował wydział Towarz. 
leśnego ministerstwu na członków „krajowej ko­
misji dla doświadczeń leśnych11 pp : Andrzeja hr. 
Potockiego i Antoniego Góralczyka.

Na odezwę namiestnictwa w sprawie zanpe- 
rzonego rozszerzenia obowiązku zabezpieczenia 
robotników rolnych i leśnych na wypadek cho­
roby, dano opinję tej treści, iż w uwzględnieniu 
stosunków krajowych, byłoby astawowe ubezpio- 
czenie tej kategorji robotników i urzędników leś­
nych b ardzo  pożądanem.

W skutek pojawienia się w lasach kilka 
krajów koronnych, a nawet już na zachodzie 
kraju naszego — brudnicy, mniszki, (Psilura, 
monacha L  ) zwrócono w ylwanie uwagę gospo 
darzy leśnych na szkodliwość owaJu tego. wska­
zując środki zaradcz”. W  tern samem piśmie u- 
mieszczono wyczerpującą pracę prof. W ładysław a 
Tynieckiego dla pouczenia o rozwoju i życiu tego 
owadu, o jego szkodliwości i środków tępienia. 
Nadto sporządził wydział na wniosek wicepre­
zesa Strzeleckiego 1000 odbitek Sylwana  w for­
mie broszurki, uzupełnił ją  rysunkiem owada i 
oddał je  do dyspozycji namiestnictwu Wydziałowi 
krajowemu obu Towarzystwom rolniczym we 
Lwowie i Krakowie i delegatom Towarzystwa 
leśnego.

W  wykonaniu uchwał poprzednich zjazdów 
leśników wniósł wydział po raz trzeci do Sejmu 
petycję, dopominając się c wyjednm ie ustawy 
przymusowego tępienia chrabąszczy i ieh pędra­
ków. Celem poparcia zsbiegów bratniego Towa­
rzystwa tatrzańskiego i w wykonaniu uchwały 
u.t »niego zjazdu wniesiono do namiestnictwa me- 
morjał z prośbą o rozciągnięcie osobliwszej opieki 
nad lasami  ̂będącymi na stokach gór karpackich, 
a szczególnie południowych.

V sprawie fundacji stypendyjnej imienia 
H enryka Strzeleckiego, przedłoży] komitet sty- 
pendyjny projekt listu fuudacyjnego do zatwier­
dzenia namiestnictwu, który to projekt namie­
stnictwo zatwierdziło.

Jak  w latach ubiegłych odniósł się wydział 
dp Sejmu o subwencję na wydawnictwo Sy , ina

a
c

- r zł18&1 1 otrzymał na ten cel, jak  dawniej,

Celem ułatwienia rp . delegatom Tow. nad­
syłania sprawozdań z dziedzy gospodarstwa la­
sowego w ogóle, B w szczególności z dziedziny 
zdapąeu i zjawisk leśnych, uprosił wydział pana 
Ligmana do ułożenia kwestjonarjus^a w t \  m da- 
chn, a sprawa ta będzie przedmiotem obiad dzi­
siejszego zgromadzenia

Z ubolewanie podaje wydział do wiadomoś i 
walnego zgroraadzeuia, i i  Qrząd w ynraru  ^ale 
żytości nałożył r a  Tow. leśne gal. podatek ekwi- 
walentowy *a ubiegłe dz:esięciolecie w kwocie 
zł. 36 mimo, iż Towarzystwo ma czysto nauko­
wy cel, a wydając w interesie kultury krajowej 
laehowe czasopismo Sylw ar w cenie przystępnej 
dla wszystkich, ma wskutek tego niedobory Przed 
stawienie takie wniósł wydział do urzędu wymia­
ru należytości, przepisaną jednak kwotę zł. 36 
musiał wnieść do urzędu podatkowego. J ak  w 
latach ubiegłych odbywały się w miesiącach zi­
mowych, w bkalnościach dyrekcji lasów i dóbr 
państwowych poufne zebrania leśników, ni któ­
rych omawiano kwestje bieżące, między innemi 
„o mniszce i środkach zaradczych przeciw szko­
dliwości tego owada" o opaście podatków w wy­
padkach klęsk elementarnych ita. Udział leśni­
ków w zebraniach tych był jak  zawsze dość 
ożywióry. Ogółem odbyło się 6 poufnych ze­
brań.

Posiedzenia wydziału odbyły się w dniach 
2. września 31. g™ łu.a 1891, 5. stycznia, 27. 
maja i 19. lipca 1891.

Finansowy stan Towarzystwa w ykazuje sto­
pniowy rozwój, najbardziej pocieszającym obja­
wem jest okoliczność, iż niedobór Sylwana, w y­
noszący w latach poprzednich kilka set zł. w 
ciągr kilku lat zeszedł do skromnej kwoty 
zł. 9.36.

Od 1. sierpnia do końca grudnia 1890 r. 
wpłynęło do funduszów Tow. 2053 zł. 71 ct.

Z tego wydano 852 zł. 9 ct.

{ W Australji zmarł, jak o tem donosiliśmy, Se- 'S. 
weryn MurchkiewiL. Od jedne&j z przyjaciół zmar-

Zapas z końcem roku 1890 wynosił teóv  
1201 zł. 62 et. 3

Wedle preliminarza spodziewano się docho­
du wraz z zapasem kasowym na rok 1890 2210 
zł., czyli bez zapasu 1410 zł. Rzeczywiście wpły­
nęło 1536 zł. 84 ct., a z doliczeniem zapasu z d. 
31. grudnia 1889 1110 zł- 76 ct. 2647 zł. 60 ct. 
W płynęło zatem więcej w 1890 r. 437 zł. 60 ct.

W wydatkach na rok 1890 spodziewano się 
według preliminarza 1810 zł.

W  rzeczywistości wydano tylko 1445 zł. 
98 ct., wydano przeto mniej 364 zł 2 ct.

Z zestawienia tedy w y n ik a : W ydano mniej 
364 zł. 2 ct Wpłynęło więcej 437 zł. 60 ct. 
Razem więc korzystniejszy wynik o 801 zł. 62 
ct., do którego doliczywszy spodziewaną wedle 
preliminarza nadwyżkę w kwocie 400 zł., otrzy­
mujemy zapas rzeczywisty z dniem 31. grudnia 
1890 r. 1201 zł. 62. .

Zapas z początkiem roku 1891 wynosił więc 
1201 zł. 62 ct.

W płynęło od 1. stycznia do 31. lipca 1891 
996 zł. 35 ct., czyli razem 2197 zł. 97 ct. Z te­
go wydano 701 zT 43 J/a ct.

Zapas z dniem 1. sierpnia 1891 wynosi te­
dy 1496 zł. 53‘|j ct., a to w gotówce 1396 zł. 
53*/a ct., w efektach 100 zł..

W  funduszu wydawnictwa Sylwana pozosta­
je zapas z dniem 1. sierpnia 1891 r. 93 ml. 22 et.. 
a w funduszu premjowania zalesień zapas 166 
zł. 20 ct.

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (17.) : Liberata. Wschód 

słońca o godzinie 5. minut 4, zachód o godzinie 7. 
minut 1.

Zakład wychowawczy pani W. Niedzfałko-
W8kiej <Jd jednego z przyjaciół naszego pismu otrzy­
mujemy iist następującej osnowa- „Zbliża się czas 
zapisów szkolnych, a to zarówno w publicznych, jak 
prywatnych zakładach — nio wiec dziwnego, ie wy­
chowawcze instytucje prywatne starają się o tej porze 
przypomnieć siebie ogółowi. Czytając przed kilku 
dniami w p i s m a c h  po°Mebne uwagi o dwóch tutej­
szych pensjonatach, mimowoli powiedziałem sobie w 
dnciiu ■ są przecie i iuae jeszcze, a między niemi je­
den zwłaszcza, który zawsze za mało dba?’ o rozgłos, 
a całą swą troskliwość zwracał w kierunku pracy nad 
powierzoną swej pieczy dziatwą. Mam tu na myśli 
z układ wychowawczy i pensjonat p. W. Niedziałko- 
wskiej, zuan; zreszlą zaszczytnie nietyiro u nas, bo 
kilka nezenn jego miało sposobność uzyskać nawet 
za granicę, bez osobnych przygotowań, jedynie na 
podstawie tego. czego nauczyły się w wymieni >nym 
pensjonacie, chlubne dyplomy. Proste poczucie spra­
wiedliwości dyktuje mi te słowa; zdaniem mojem bo­
wiem, zasługuje przynajmniej na równ* z innemi 
uznanie zakład, który w ciągu 14 lat swego istnie­
nia gorliwie i z wybornym skutkiem spełniał swe 
posłannictwo. Wyborowe grono nauczycieli (dość wy­
mienić nazwisKa p p .: Amborskiego, Łomnick;ego, Ma­
jerskiego, L. Tatumira itd.) pracuje nad wzbogace­
niem umysłu wychowanek, pozostających pod bezpo­
średnim nadzoiem przełożonej i właścicielki zakładu. 
Program nauk jest bardzo rozległy, a wykonywany 
skrupulatnie i umiejętnie, wydaje rzeczywiście podziwu 
godne plony. Wypada podnieść równie! wybitnie pa- 
trjotyczny kierunek wychowania.—Zakład posiada 16 
pokoi,' aormitorja oddzielne, bardzo bogate przybory 
naukowe itp. — słowem, stoi na wysokości swego 
zadania i ma wszelkie po temu środki.

Nie chęć urządzenia reklamy, której zakład pani 
Niedziałkowskiej nie potrzebnje, lecz poprostu wdzię­
czne uznanie ojca jednej z pensjonarek dało mi po- 
chop do tych kilku uwag. Jeżeli nie se mało. to z 
pewnością nie za wiele pochwał złożyłem w nich pra­
wdziwej zasłudze i dlatego o umies/ozenie słów mo­
ich najupiząjmiej proszę.“

lego otrzymuje N. Ref. o uim następujące szczegóły, p 
Zmarły nie nazywał się przedewszystkiem ani Murch- ^ 
kiewitz. ani Muszkiewicz, lecz Seweryn Murczkiewicz,
pochodził z Królestwa Polskiego, służył w legionie 09
polskim na Węgrzech w r. 1848/9 pod jenerałem J. p 
Wysockim, a ostatecznie osiadł od dwu lat w Au- w 
stralji w malowniczej miejscowości: Basiu Creek, w ® 
B<r,;, o 42 mil ang. od AIbury-Victoria. Tam został o  
1. maja br. przez dwóch murzynów napadnięty i a  
pchnięty dzidą, której grot na 5 cali długi uwiązł r- 
mu w kości spinalnej. Po odzyskaniu przytomności £ 
udał się po strzelbę, a następnie o pomoc do swego __ 
sąsiada Bourke i tam usiłowano grot z ciała wydobyć. °  
Gdy się to okazało niemożliwem, udał się dopiero do £  
A l iury, gdzie dr. Wuods i Andraws operację podjęli, q  
kiórą jednak przerwać musieli z powodu poczynić się*e 
mających zaznać urzędowych, co do napadu. Powtór- £ 
nie zacnloroformowanemu na drugi ćlzień wydobywali & 
grot dr. Woods i Kennedy. Niebawem jednak pacjent 0 
został sparaliżowany i wszelka nadzieja uratowania ■ 
go znikła. ■

Towarzystwo wyścigów konnych w Warsza- i
wie, projektowało urządzić w r. b. w miesiącu wrze £ 
śniu wyścigi dodatkowe i o uzyskanie decyzji wystą- jj 
piło do głównego zarządu stadnin. Przeciw temu J 
pruj ek owi wystąpiły z prstestem trzy towarzystwa: 5 
kijowskie, moskiewskie i odeskie, które protest swój 
motywują tem, iż towarzystwo kijowskie, które urzą- 5 
dza w dniu. 27. września wyścigi, pozbawioneby zo- a 
stało koni z Królestwa, które zwykle przyjmują g 
udział w wyścigach, a które następnie, po ukończę- 
niu biegów w Kijowie, udają się na wyścigi do ;  
Moskwy i Odessy. Obawy więc tych towarzystw f  
są nieuzasadnione, gdyż wyścigi dodatkowe urządzaue J 
są tylko dla koni dwuletnich i stajen mniejszych, ;  
których konie nigdy jeszcze nie przyjmowały udziału ■ 
w wyścigach obcyoh. j

Rzadki portrat. Niejaki Sofer wykonał portret * 
Carnota, pdobny &o oryginału, jak dwie krople wody, £  
drogą wielce niezwyczajną. Cały wizerunk uaryso- § 
wany jest literami, pisanemi od ręki. R y sy  twarzy, § 
włosy, brodę, brwi, źrenice oka stanowią słowa ^ 
i zdania, składające biografję prezydenta. Zaczyna ^  
się ona po prawej stronie przedziału włosów, 
Ubranie, krawat, kołnierzyk, a nawet spinki u ko- £
szuli zawierają ustępy z przemówień Carnota. Na Oi
wstędze legji honorowej pomieszczono odezwę, wy- ę  
daną przez prezydenta po wybraniu gc. Portret, *  
wysoki na 20 centry metro w, a szeroki na 15 centy- e  
metrów, otoczony jest dwiema gałązkami laurowemi; h  
listki jednej składa biografja Łazarza Carnota, drugiej 
zaś Hipolita Carnota, dziadka i ojca prezydenta.

Balon nad W<ZUV jutrem. Podczas ostatniego, j 
trwającego przez dziesięć dni wybuchu Wezuwjusza, < 
w chwili największej grozy, aeronauta szwajcarski, p. 1 
Edward Spelierini, pragnąc z wysokości dokonać ob- J  
serwacji krateru, wzniósł się z Portici na balonie 
„Urania” , mającym objętości 1600 metrów kubi- 
cznych, wraz z francuskim konsulem w Neapolu, p. 
Pelette i trzema jeszcze innemi osobami. Tymczasem ^ 
w bliskości Wezuwjusza wiatr zmienił kierunek i 
chociaż balon wzniósł się na 2500 metrów w górę, a 
nie zdołał jednak wpaść na prąd powietrzny, pędzący p 
chmury wyrzucanego z krateru popiołu. Wybucha- * 
jący do wysokości 400 metrów słup popiołu, a ma- * 
jący obwodu do 30 metrów przedstawiał się w for- B 
mie olbrzymiej sosny, któręj wierzchołek, rozpostarty 
w podniebnej przestrzeni, opuszczał się z wolna ku
Pompei. Fotograficzne wizerunki tego wiaoku aero- ^
nauci zdjęli na w y sok o śc i 1000 metrów. — O zmro­
ku prąd puwietrzą zaczął popychać balon ku wyspie I
r *  :  X T ; „  O f ł f ł a l a A  o t o  W  t i P T l i n l r n  ™Capri. Nie ehcą< oddalać się w tym kierunku,
Speletrini otworzył klapę i w tejże chwili bało o f 
począwszy gwałtownie spadać, przebył przestrzeń ■ 
1800 metrów, w przeciągu pół minuty. Dzięki jednak \  
nadzwyczajnej przytomności umysłu udało się aero |  
nautom zatrzymać balon na 100 m. nad powierzchnią ■ 
morza przez wyrzucenie 300 kilogramów bMastu. - 
Po gół godzinnej podróży nad samą prawie wodą, I  
wysłany na pomoc parostatek przyciągnął balon ■ 
do lądu. I

Podwójne moroerstwo. W miasteczku serb- ■ 
skiem Paraczynie czterech zbrodniarzy 1. sierpnia do- |  
duściło się dwu okrutnych morderstw. Porozumieli ■ 
się oni ze służącym bogatego kupca Tomióa; ten więc I 
pewnego popołudnia, kiedy Tomićowa sama bawił? £ 
w domu, wpuścił ich do jej pokoju. Tam przyszło o 
do stras.nej sceny. Zbójcy przecięli biednej kobiecie g 
gardło i zadali jej 32 rany nożami, potzeno jeszoze ** 
żywą wrzucili do kloaki. Przetrząsnąwszy cały dom j  
i zabrawszy klejnoty zabitej, posłali służącego do ka­
wiarni, gdzie siedział Tomie. Zdrajca oświadczył mu, S.

żona prosi go o powrót do domu. Ledwo kupiec ^  
przekroczył próg mieszkania, cała banda rzuciła się 
na niego i męczyła .ak długo, aż wyznał, gdzie ukrył 
100.000 fr. gotowizną. Wyszukawszy owe pieniądze, £  
odcięli zbójcy Tomićowi głowę i uszli. W kilka dni g 
potem udało się przecież żanaarmom ująó złoczyńców.

Ticket konwersacyjny Znakomity publicysta «| 
występujący w K u r jerze Codziennym pod pseudo- o 
nimem t '  y, pisze co następuje ■ 1

N: etyl ko Ameryka umie być pomysłową. Naj-
w ażuięjszy, a  niepospolity kw iat pom ysłow ości wy- B
ró ł  — w A ustralji.

R edaktor pew nego dziennika, w ychodzącego w S 
Sydney, na d rzw iach  swego gab inetu  k a z a ł przybić J* 
w tych czasach następujące zaw iadom ien ie : u"

„K ażda osoba, p rsybyw ająca na rozm ow ę z re- “  
daktorem , w inna zaopatrzyć się w t cket kont^e.sa- g ' 
cyjny  T ickety  sprzedaje adm in is trac ja  dziennika ^  
po c e n ie : za godmnę rozm ow y 1 fu n t Sperlingów , za 5  
pó ł godziny pó* fu n ta , a za  kw andrans ówierć fu n ta  6  
azterling"*"-

TTtn.rmujesz panno Eulaljo, sympatyczna nowe- "g 
kistko aasza, że to impertyneno/* Nie, to tylko \  
pr»k^y°znpść. A nie sądź pani. śc celem tej prakty- J5! 
osności jest zarabianie wielkiej ilości funtów szter- r ‘ 

n ’ uPewn‘ć bowiem panią mogę, i e mój ausiral
kolega po piórae ao najszczęśliwszych dni
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-  . . 7 '  . "7  dyiś m ało odw idzane przez Lw ow ian, w  niedalekiej
zalicza te  w łaśnie, w  których adm inistracja  a przyszłości praw dopodobnie na odpustach  zupełnie

. . , - __ U n n f t i r  P n w n lo m  foorft ip a t TlifW.WYCZatna
dziennikarski

i  będą pracow ali, 
p rz e s u n ą . Poniew aż zaś

ticketa  nie sprzeda, , ,
Zarówno m ajster, ja k  robotnik 

tem  s i l  różn ią  od m ajstrów  i robotnikow  kow alskich,
L # i  i t .  p ., le  o r f a tu n  m a m

p rzy  robocie na  chw ilę naw et usta  nie zam ykać, 
p ie r w s iz a ś ,  p racu jąc, m uszą m iec koniecznie u sta  
L m k n ię te . Wobec zatem  odw idzających, staje przed
nim i tak i d y lem a t: alt*. w y rzek n , . ^

albo będą rozm owni i p racow ać
chi non lavora, non  

m angia, w ięc... dla w as to je s t zabaw ką, im  idzie

°  ^ J a k k o T w it ł  o przeszczepianiu z w y c z a j #  a u ^ a l -  
slrich na g ru n t w arszaw sk i mowy byc m e m o .e . ^ ę ,  
że nie zaszkodzi zw rócic uw agi na  ę P
m ą, z k tó rą  w iąże się bezpośrednie uri»> tej amej,
a p rsynajnn iisj bardzo pokrewnoj

S  n ią :  z l f r z fm a J e  (n a je ż ę ś c ie j  z f  gnzin od
pa lto ta ), spotykanych n a  u l i c y  ^ o r n y c h  w celu 

im  przez pó l godziny, dłuźeJ wszystkiego,
co ślina na język przyniesie.

W  tei sp raw ie  jeden  z r z y ja c .ó ł  moich -  czło­
w iek  zresztą o d u sz ,, g tadziu tko  U w szystkie strony 
w rsalifow anei —  m ćw ii mi raz, co następuje » .

-  T ż e l i  po siad a  swoje sygnały ko lej, pow inni 
t e i  być w  n ie  zaopatrzeni i ludzie, po ulicach
w ielkiego m ia s ta  kursujący. Przeznaczeniem  tych
sygnałów  b y ło b y , pomiędzy in n e m u  uprzedzać ga- 
d i łb w  czy dany osobnik w danej chwili może lub 
aie m oże, pragnie lub  nie p ragn ie , zapuszczać się 
2 nim  i w  długie rozm ow y. Jes tes nL zdrów  spie-
zy Ci Się, masz k łopo t n a  głowie, lub  rozm yślasz

0 esem ś ważnym —  w y sta rcza  ci w yw iesić na  I a- 
paleszu odpowiedni sy g n a ł, aby tw ój pociąg  oso­
bow y m ia ł zapew nioną sw obodną po całej iinji

cyrkulację...
OdDUSli- D zień 15. s i e r p n i a ,  święto N ajśw iętszej

to dzień grem ialnych  wycieczek, pozostałych 
___*as kanikuły w. mieście Lwowian do  ̂ b lis  ic 

Lwowa miejsc odpustow ych. Są niem i w pierwsze. i 
rzędzie: Winnlki, następn .e  Hodowice i znaczniej od 
Lwowa oddalony M iłatyn i Kal.warją acław ska. 
Ostatnia ta m iejscow ość je s t rodzajem  Mekki dla na  • 
niższej warstwy ludności Lw ow a, le k r itu ją c e j  się zp 
m r/i-W - rębaczy, wyrobników dziennych i ich  ro-

111 j u ż  n a  tydzień przed 15. sierpn ia  w y c h o d ź
1 kościoła Karmelitów procesja, odprow adzająca pą tn i­
ków  kslw ary jsk ich  kaw ał za rogatkę G r ec ą. 
Następnie pobożna rzesza rządzi ju ż  sam a so ą  a 
na miejsce, skąd z pow rotem  znow u ją  procesja o
rogatk i do m iasta  w prow adza. . . .

M ilatyn, p rzy  drodze do Kamionki s tu m ilo w i 
położony, odw fdzany jes t stale przez pielgrzym ów  
z lepszej s fe ry ; dzień 15. sierpnia zgrom adza tam 
nie ju ż  ty lko  pobożny lud prosty , ale i wiele obyw a­
te ls tw a  okolicznego, korzącego się przed cudów , 
obrazem  Zbawiciela, ku  czem u chw alebny przy a 
d a * a ł  przez całe życie śp. l y t i s  Kielanows u , je  en 
ze w spaniał. m yślnych fundatorów  domu dla nieule­
czalnych. N abożeństw o odpustowe odbyw a się tu  
z w ielką pom pą, a na tłok  je s t nieraz tak  w ielki, ze 
obszerna św iątynia w szystk ich  pomieścić uie nu ze. 
Ze w szystk ich  m iejsc odpustowych słyn ie  tez M ilatyn 
najbardziej, d la cudów, zapisyw anych w k n n .e e  ko­
ścioła miejscowego, jeszcze od XVI. stu lecia po-

L ziś  wznowioną będzie sz tuka  tak  u nas 
popularna „P an ie  K ochanku." Jestto  jedna  z najlep­
szych ról p. Zboińskiego, k tóry  postać księcia R adzi­
w iłła  p rzedstaw ia  znakomicie. P rzedstaw ien ie  rozpo­
cznie s ię  jednoaktow ą sztuką Św iętochow skiego „Hel- 
w ń .u

W e w torek p rem iera  „N owy don K iszo t.“ Samo 
nazw isko h r . F red ry  (ojca) w ystarcza, o żeby ściągnąć 
liczną publiczność do tea tru .

Każdy u tw ór wielkiego kom ediopisarza zasługn je 
na  to, by sie z nim  zapoznała ca ła  nasza publiczność. 
E ro toehw ila  zaś ta  b y ła  przedstaw ianą jeszcze bardzo 
daw nem i czasy i m łodsze pokolenie nie w idziało jej 
na scenie.

H um or iście F red row sk i, żyw a akcja  i w ybornie 
rysow ane postacie osób działających , o to zalety, 
k tóre każdy z w idzów podziwiać m usi.

P . Adolfina Z im ajer w ystępow ała wczoraj jeszcze 
w W arszaw ie, po raz ostatn i przed urlopem . Dziś 
wyjeżdża na  gościnne w ystępy do Ciechocinka, po- 

' czem podąży do Lwow a.
Teatr krakowski rozpoczął w  dniu 15 . bm . 

swą działalność dram atem  h istorycznym  Kozłowskiego 
p. t. „K azim ierz W ielki i E sterka ."

Panny,

W inniki, to m iasteczko, uczęszczane w czasie 
odpustow ym  nie tyle może dla nabożeństw a samego, 
ile d la  u ro k u  położenia swego, wygodnej drogi i 
bliskości m iasta . -  T rzy  te  c z y n n i k i  sk ładają  się na 
to , ie  i  bez odpustów  ciągną co niedzieli pary  i ro 
dżiny całe spacerem  do W inn ik  „ n a  piw o . 
tarninie, że odpust 15. sierpn ia  daie tylko im pu ls do 
zgrom adzenia liczniejszego. P ow ró t z
szczególniej odznacza się nadm ierną wesołością n  e- 
k tó iych  pielgrzym ów , którzy  nie m ogąc się ep e 
popasom  w brow arze Lesienickim , lub  w  H otelu de 
L a u s“ , p su ją  u  n iea tó rych  w rażenia, doznane _ na 
innych odpustach, a pow iacających równocześnie 
w  m ury  Lw ow a. —  Z tego tedy mwedu, odpusty 
w  W innikach  nie cieszą się sym patją  pobożniejszego

w spom nim y, sa Hodowice. Miejsce m ig y  _

ich  uie zobaczy. Powodem tego je s t  niez -yczajna 
bu ta  i arogancja miejscowego i okolicznego chłopstw a, 
k tó re  wszelkim i soesobem i okazuje Intruzom  lw ow skim  
sw e nieukontentow anie.

Charakterys+ycznem jest, że nie m a praw ie roku, 
aby się podczas odpustu  k tó ry  z pielgrzym ów^ nie 
u top ił w staw ie, p rzyhgającym  do kościo ła hodo- 
wickiego.

W spólną cechą w szystkim  odpustom  są dziady, 
opiane przez ty lu  poetów, opisane przez ty lu  powie- 
ściarzy, że byłoby zbytecznem pow tarzać. Dodać tylko 
wy >ada. że jeszcze tylko na odpus ach u jrzeć  można 
bardów  ludow ych —  kobzarzy śL pycii, którzv śp ie ­
w ają  ludow i dawne czasy. —  Szczególniej u lubioną 
na odpustach  jest pieśń o pańszczyźnie i o pięknej Bon- 
daryw nie. T a  pierw sza szczególniej, nap -w c strachem  
kol zarza, nagabyy anego przez chłopów . Grozi m u 
ona „kozą“ , gdyby „pan  szandar* usłyszeli, to 1 ż 
zanim  trąc i w strunę  kobzy, m usi to rba dziadow ska 
dobrze się groszam i napełn ić ....

Nagła śmierć. W czoraj o godzinie 4 . rano 
zm arł nagle na  u d a r sercowy w m rsz k a m , swem 
przy ulicy K rakow skiej pod 1. 18 , Izydor E reuden- 
thai, izraelita , technik, liczący la t 2S. Śm ierć skon­
sta tow ał lekarz miejski dr. Krobicki.

U8ił0wane samobójstwo. N * B ogdaaów ce pod 
1. 1, za rogatka  G ródecką, poderżnął sobie wczoraj 
o godzinie 2. po p o łudn iu , gard ło  b rzy tw ą robotnik 
kolejowy, Jędrzej Szczur, żonaty ojciec 1 dziecka, w  
w ieku la t 31. Lekarze dr. R osner i E hrlich , którzy 
m u  pierw szej pomocy udzielili, zapew niają, że rana  
nie zagraża życiu i posła li Szczura dla dalszej k u ­
racji do s /p ita la  powszechnego. Szczur ta rg n ą ł się 
n a  życie będąc podpitym .

Z dziedziny sportu. N a toize budapeszteńskim  
nagrodę Stefana w kwocie 4 0 ." 0 0  zł. w ziął cztero­
letni ogier E retnek.

Podwojne stracenie w  Paryżu Przed kilku  
dniam i na  p lacu  L a  lio<iuette w  P aryżu , kat m iejski, 
D eibler, dokonał egzekucji na dwóch m łodych 
chłopcach, Doró i B eiland, którzy zam oidow ali nie­
ja k ą  pan ią  D essaignes w  Courbevoie. T h im  na p lacu  
stracen ia  b y ł tak  liczuy, iż z trudnością  policja zdo­
ła ła  u trzym ać porządek. Z biera ł się on ju ż  codziennie 
przez cały tydzień dla przyjrzenia się spodziewanej . 
egzekucji. Obaj skazańcy zachow j wali się odważnie j 
wobec śm ierci. P ierw szy podprow adzony został pod ( 
gilotynę B o rlan d ; m atka jego, ozkarżena o namowę 
do zbrodni i początkowo skazana także na śm ierć, 
została u łaskaw ioną. Karę jej zamieniono na doży­
wotnie ciężkie robo+y.

K oń iz te rd z ie s to le fn i .  Czterdziestego pierwszego 
roku. życia doszedł koń niejakiego ■ p. S irapsona w 
P ru sach . W łaściciel w następujący sposób opowiada 
„curricu lum  vitae“ niezwykłego tego zw ierzęcia. W  r. 
18G1 T ipphorn (tak  się ru m ak  nazyw ał), k tó re  wów­
czas m ia ł ju ż  la t jedenaście, kupiony został przez 
ojca mego na ja rm ark u  w  M argiabow ie. P rzez czas 
jak iś  chadzał on w wozie, jako koń fornal iki, przy 
dobrem  jednak u trzym aniu  n ab ra ł takiej dzielności, 
iż inspektor kaw alerji przy zakupnie koni dla w ojska 
zw rócił nań  uw agę i k u p ił go d li  w ojska. Przez 
trzy  la ta  chodził tedy T ipphorn  pod siodłem , ku naj­
w yższem u swego jeźdźca zadowoleniu. N astępnie do­
sta ł się znowu do wozu i chodził w parze od roku 
1865  do r. 1884 , w którym  to czasu przeżył czte­
rech  sw ych tow arzyszy. W  ostatn ich  la tacu  używ any 
by ł do pojedynki. Jeździć nim  m usiano bez bata, 
gdyż połechtany biczem z łatw ością ponosił. W  roku 
1 8 7 5  n a  w yścigach prow incjonalnych sędz wy T ipp­
horn  w y g ra ł jeszcze nagrodę, pobiw szy na  głe Trę 
klacz sześcioletnią. Do r. 1890  w reszcie koń używ any 
b y ł do prac lżejszych, m ianow icie p izy  wożeniu wody 
na potrzeby ogrodowe. W  ten sposób T ipphorn  dożył 
41 roku  życia, w  którym  w reszcie zastrzelono go, 
z powodu bowiem b rak u  zębów, skazany b y ł na 
śm ierć głodow ą.  •

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar [teatralny. Dziś w poniedzia­

łek  „H elv ia“ , obrazek dram atyczna w 1. akeic Okoń­
skiego i „P an ie  K ochanku11, kom edja w 3. ak tach  J .  
1. K raszewskiego.

In- — ...- -  a i  ~

Przegląd polityczny.
* Urzędowy dziennik serbski Odjek zamie­

ścił z powoda wizyty króla A l e k s a n d r a  w 
Ischl artykuł, w którym oświadcza, iż kierujące 
sfery monarchji austrjackiej mogły się przekonać, 
że życzenia i żądania Serbji nie przekraczają 
mia-y tego, co do rozwoju kraju  koniecznie jest 
potrzebnem, a nie leżą w żadnej sprzeczności z 
dobrze zrozumianymi interesami Austro-Węgier. 
Postępująca i rozwijająca się Serbja. ożywiona 
uczuciem wdzięczności dla pozężnego państwa 
Habsburgów, może być tylko pożądanym sąsia­
dem. Uprawnioną jest przeto nadzieja, że król i 
towarzyszący mu mężowie stanu powrócą z Ischlu 
z takiemL wrażeniami, które zapewnieniom dzien­
nikarskim o sąsiedzkich sympatjach dadzą pozyj 
tywną polityczną podstawę.

* Za każdą nrzejażdżką księcia Ferdynanda 
bułgarskiego po Europie — pisze wiedeński ko 
respondent Csasu — nonawiają się pogłuski o u- 
kładach małżeńskich. Świeżo nawet z okoliczno­
ści, że] arcks. Stefania odwidziła sędziwą księżnę 
Klementynę koburską w chwili, kiedy także ks. 
Ferdynand przebywał w pałacu koburskim, wy­
snuto wniosek, że wdowa pojjarcyksięciu R udolie 
zamyśla oddać swą rękę księciu bułgarskiemu. 
Naturalnie jest to czy sty domysł. W ogóle książę 
nie mógłby otrzymać ręki księżniczki z panują­
cego domu, dopóki nie byłby uznanym przez 
wielkie mocarstwa, jako prawowity książę Buł- 
garji. Swoją drogą mogę zaznaczyć, że wpływo­
wi mężowie stanu bułgarscy me życzą sobie nr- 
wet, aby ks. Ferdynand ożenił się z księżniczką 
udzielną. T ak  np. w roku zeszłym ówczesny po­
seł bułgarski u dworu tutejszego, a dzisiejszy mi­
nister Naczowicz mówił, że najżywiej pra­
gnie, aby książę, nie starając się o związki z pe- 
nującemi domami, pcjał zdrową i poczciwą żonę 
z arystokratycznych rodzin, z w ł a s z c z a  p o l ­
s k i c h .

* Ewentualna doniosłość rosyjskiego zakazu, 
odnoszącego się do wywozu zboża, uwydatnia się 
w następujących liczbach: do Niemiec przywie­
ziono w roku zeszłym 8,764.483 podwójnych ce- 
tnarów żyta, z tyeli zaś z samej Rosji 7,465.429 
podw. cetn., czyli S5 2 '‘prct. Z dowozu pszenicy 
w 1890 roku przypada z 6,723.450 podw. cetD. 
3,786.623 czyli 551 pret. na Rosję. Z in rycb  
gatunków zboża rosyjskiego są dla Niemiec je- 
_zcze ważne jęczmień i owies. Jęczmienia dowio­
zły sobie Niemcy 7 h>0.278 podw. cetn., z tych 
przypada na Rosję 3 652 834 podw. cetn. czyli 
49‘7 pret., owsa 1,877.167 podw. cetn., z któ­
rych Rosja dostarczyła 1,746.623 podw. cetn., 
czyli 93 pret. W  pierwszej połowie bieżącego 
roku wynosił — według Freis. z tp . — dowóz 
pszenicy z R osji: do Wielkiej Brytanji 23,756 934 
pudów, do Niemiec 1 1 .730.9 40, do Włoch 
9.638.183, do Holandji 9,580.904, do Francji

7,746.872, do Belgji 5,918.876; mąki pszennej: 
do Belgii 64 487, Niemiec 6.509, Holandji 3.904; 
żyta: do Niemiec 19,149.131, do Holandji 
11,906 102, do Belgji 1,750.588 pudów

* Monitenr de Home zamieszcza list do arcy­
biskupów i biskupów portugalskmb, w którym 
papież wyraża im swoje zadowolenie, że zachę­
cali do ostatniego wiecu katolickiego w Braga 
i stwierdza z przyjemnością, że wiecownicy oka­
zali gorliwość w złożeniu Stolicy św. dowodu 
przywiązania i silnego postanowienia, iż nie znio­
są, aby nie uznawano jej praw i jej godności. 
Zaznaczając następnie, że interesa religji wyma­
gają jeszcze w Fortugalji do swego utrwalenia 
djbrobytu  i pożądanego rozwoju, papież zaleca 
ścisłą łączność episkopatu portuga'skiego i pra­
gnie, aby się ona uwydatniała metylko w syno­
dach dyocezjalnych, lecz nadto w koncyljum na- 
rodowem, zwołanem przy współdziałaniu wszy­
stkich biskupów portugalskich. Jako  przedmiot 
obrad koncyljum wskazuje dokument papieski 
główae ulepszenie seminarjów, aby w nich kształ 
ciło się duchowieństwo, zdolne pouczać lud i 
szczepić dobre obyczaje ; zwraca także uwagę na 
przywrócenie w Portugalji kongregacyj religij­
nych, mianowicie tych, które są przeznaezone do 
apostołowania w kolonjach portugalskich.

* Z nad granicy albańsko - czarnogórskiej 
nadchodzą ciągle niepomyślne wiadomości. Dono­
szą mianowicie niemal codziennie o naruszeniu 
gran,c i o krwawych starciach między Czarno- 
górcami a albaóskiemi szczepami. W  Stambule 
utrzymuje się przekonanie, iż rząd lokalny w Al 
banji nie posiada dostatecznej energii i przezor­
ności dla uśmierzenia tych stosunków i dlatego 
rozeszła się w kompetentnych kołach wiadomość, 
iż Porta zamierza obecnego jeneralnego guberna­
tora w Scutari zastąpi inną osobistością.

* Ewentualna doniosłość rosyjskiego zakazu, 
odnoszącego się do wywo su zboża, uwydatnia się 
w następujących liczbach: do Niemiec przywie­
ziono w roku zeszłym 8,768 483 podwójnych ce- 
tnarów żyta. z tych zaś z samej Rosji 7,465.429 
podw. cetn., czyli 85,2 procent. Z dowozu psze­
nicy w 1890 roku przypada z 6,723.450 podw. 
cetn. 3,786.623, czyli 55,1 procent na  Rosję. 
Z innych gatunków zboża rosyjskiego są dla 
Niemiec jeszcze ważne jęczmień i owies. Jęczm ie­
nia dowiozły sobie Niemcy 7,350.278 podwójnych 
cetnarów, z tych przypada na Rosję 3,652.834

cetnarów,

Wieczorem odbyło się przedstawienie w te 
atrze. Amatorzy odegrali komedję „Radziwiłł w 
gościnie" z zupełnem powodzeniem.

I  shyram y „Dziennika Pelsktop.*
Praga 16. sierpnia. Goście rosyjscy odroczył 

li swój przyjazd do października.
Berlin 16. sierpnia. Z Petersburga dochodzi 

wiadomość, że jen, Ignatjew, szef kijowskiego 
okręgu wojskowego, ma zamiar usunąć wszy- 
skich Polaków i Niemców z posad zajmowanych 
w wojsku, policji i zarządzie politycznym.

Berlin 16. sierpnia. Z Kazania donoszą, że 
w tamtejszej fabryce prochu pracuje dniem i no­
cą 2 000 robotników dla przygotowania zapasów 
amunicji.

Szym 16. sierpnia. E dyk t Pacca, wzbrania­
jący, jak  w.adomo, wywozu dzieł sztuki zagra­
nicę, ma bvć zmodyfikowany.

Londyn 16. sierpnia. W edle relacji, jaką 
Times otrzymał z Petersburga, żniwa w Rosj 
nie wypadły tak  źie, jak  powszechnie utrzym u­
ją , a zakaz wywozu ma na celr, zaszachować 
Austrję i Niemcy.

Stockholm 16. sierpnia. K rążą pogłoski, że 
prezydent ministrów przedstawi izbie w [ciągu 
przyszłej sesji projekt do ustaw o zniesieniu cła 
i rozszerzeniu prawa wyborczego, pod warun- 
k ijm jjednak , że w zamian uchwaloną zostanie 
tamże ustawa wprowadzająca 90-dniowe ćwicze­
nia dla obowiązanych do służby wojskowej.

P r z e m y ś l  16. sierpnia. Pod koła pociągu tuż przed 
Przemyślem rzucił się zugsfiihrer landwery K r y s  i zginął 
na miejscu.

NADESŁANE.

m .  J O M N K
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIAN Y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 
dostarcza nowych arkuszy kuponowych  

de 5°/0 w ęgierskiej renty papierowejpodw. cetnriów, czyli 49,7 procent, owsa . , . . .  , . , . , . .
W  IW JR&- * W -7 c-hPK.»j» a .n r- -  '
czyła l,74Go23 podwójnych cetnarów, czyli 98 
procentx  W pierwszej połowie bieżącego roku
wynosił — według Freis. Ztg. -  dowóz pszeni­
cy z Ro-ji: do W ielkiej Brytanji 23,756.934 pu­
dów, do Niemiec 11,730,940, do Włoch 9,638,183, 
do Holandji 9,58.904, dos Francji 7,746.872, di 
Belgji 5,913 .876; mąki pszennej: do Belgji 
64.487, Niemiec 6309, Holandji 3904; ż y ta : do 
Niemiec 19,149.131, do Holandji 11,906.102, do 
Belgji 1,750.588 pudów.

Zjazd straży ochotniczych.
(Telegram „Dziennika Polskiego”)

Przemyśl 16. sierpnia. Posiedzenie zakończył 
oaczy t inżyniera C i e p a n o w s k i e g o  o p o k ry ­
w aniu dachów  płytam i ogniotrwałem i. W szystkie 
wnioski delegatów odesłano aoj komisyj specjal­
nych,

Deputacja złożona z pp. Miihlna, Brunona 
Hryniewicza, Cwiklicera, Amorta, złożyła lisku- 
pom podziękowanie i wyrazy hołdu.

O godzinie 3. po południu odby ł się w ho­
telu „V ictoria“ bankiet, dany  przez miasto dla 
delegatów. W śród hucznych  toastów wysłano do 
ks. Sapiehy telegram  z życzeniam i skutecznej 
kuracji. B urm istrza zastępow ał p. Z iem iański, 
k tó ry  wniósł toast na cześć cesarza. O bjad skoń­
czy ł się o godz. 6. wieczorem, poczem nastąpiła 
na  targow icy próba gaszenia ognia za pomocą 
p repara tu  w ynalazku naczelnika straży podhaje- 
ckiej Sygiericza. O w yniku  nic stanowczego nie 
da się powiedzieć, gdyż szopę źle podpalono.

ie li

Dr. T. K R O B IC K I
specjalista chorób wewnętrznych 

p o w rO c łł
ordynuje Skarbkowsks 2, a Retmańska 24.

Dr. P. Kucharski
ordynuje w chorobach dzieci

ul. Akademicka l. 2&. 
od 3 do 5.

i lustro w . czasopism a hum orystycznego

Nr. 16
wyszedł j’uż z pod prasy — i je s t do nabyci- w A dm ini­
stracji „ D z i e n n ik a  P o lsk ie g o **  (p lac  M arjaeki 
1. 6), w „ B i u r z e  d z ie n n ik ó w **, w  t r a fik a c h  

  1 k s ię g a r n ia c h .
| f i *  Prenum erata kw arta lna  we Lwowie 

wynosi l  złr., na prow incji 1 złr. 20  cl. Cena 
earemnlsirza 20 ct.

Zmisna Domieszkania.
I g n a c y  W e i s s ,  d e n t ;  s t a ,  mieszkaoUenii przy ul.cy 

Akademickiej 1. 3; «boK Banku hipotecznego.
D r . A d o lf  W els» <  d e n t y s t a  a m e r y k a n e k  

mieszka przy ulicy Akademickiej 1. 3. 
mmżwmmmwmm

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia  r o z m a i t e

po 17 ,  centa od wyrazu.

Na w e  z n a k o m i t e  8 L E D  L i  K  
p o c z t o w e  1 s z t u k a  1 »  

a o l e c a  h a n d e l  A l b e r t a  S * k ® ‘ 
z r o n a .  Ł w O u .  p l a c  M a r j a e k i .

Gr u n t  p o d  b u d o w ę  do sprzedania, i 
rtJngoaza 23. 577

s o w n ik a  poszuku e ma-

Mieszkairia 1 tKlepy
po I  cencie od wyrazu.

i i o m l e s z k a n i a  >d różnych terminów; 
l  (między innem i p o m i e s z k a n i a
k a w a le r s k ie  fr o n to w e , e lo g a n -l  
e M e , większe i mniejsze z odoowie-i 
dhiem pomieszczeniem dla służby, lub

Familijną
V, k i l o  l - U  I 2  z ł r ,

Znahaite WI &I E WKł  z herbat 
•/, kilo 1*48 i *łr. 1*70

pipeta HANDEL 1035 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , P>ae M a rja e k i l. 7 .

Guwernantka, 3 klucznice, 2 po-U .  ^  AU # V W" -  '—  ^  a g i  -
obsługą w domu), h k i e i j .  S t a ( u  ę«, ko iow e, og ro d n ik , ekoD om , p o d leśn i- 
W a k o w u Ia  wvnaimu.e Z a-ząd re a ln o - i - , °  . . . .W o z o w n ię  wynajmuie 
śei Umila B e r te m il ia n a  B r a je r a

I ;  gC j l =  9- U ~  ̂ ^i  Syn, Lwów, plac Kapitulny 1. 2. 645 ^ n f e a  gklepAw do wy:

A p t e k a  A . R o ż e j o w s k i e g o
A  w  T y c z y n i e ,  od 36. września po­
szukuje magistra lub asysten ta  farmacji.

J J C * e ó ,  posiadający najmniej trzeciąw y SSJ *ł' J --- •> j  *
_  Klasę gimnazjalną, znajdzie posadę 

jako praktykant w pierwszym s k ł a d z i e  
aptecznym J. Wiśniewskiego w Krakowie,aptficzu} w. 
ulica  Stradomsk*.

K1demicka 3.
tynajęcia Ata

B a r o  Ajencji , - l m p r s s s y ”  dla
d o g o d n o ś c i  Szanownych p  - f  Firm)

znajdnje się od 15- sierpnia ul Bator go
1. 6. Uski ; t c z n i a n i e  Kybkie
i pnriktnalne ceny uprzywiljowane. M9

furman żoimty, kilka  
i p raczek , 2 k u ch a rzy  

i około 100 robotników mogą 
zn a leźć  k o rz y s tn e  u m ie sz c z e n ia .

o T u b  4  pokoj-, kuchnia, przy; ależytn H . |  P o s z u k " 'e  się k u p c ó w  lu b  Jzier- 
Widok na ogród pojeznieki. Kleinowska 3. żaw ców  n a  k i lka  m n i e j s z y c h  1 w ę  

y  w o k O j r  . w . r a n ; ,  . k nią ksz? c h  m a 'ń tk ó w .
1- w parterze. Długosza 8. 63b| B ió ro  wywiadowcze Krasickiego
po trzebny  jest wygodny pokój" kuchnią, w M o śc is i i ich .  
t  Adrei priszę podać w administracji 
„Dziennika Polsniego.“

po zł. g, 8, 9, 10, U  i 15. 

P r z e  l e i e r a d ł a
gotowe bez szwu 

1"R </m szer. 310 a/m- di- '-O A'jP
1 (6 „ „ 210 „ n „ 1

Sienniki kolorowe
po zł. 1  25, 2-25 i 2-50 

pnieca handel 1550 e

PŁÓCIEN i BIELIZNY

Jana Riedla
W E  LW O W IE.

W y s z ła  w ła ś n ie  z d r u k u  I o t n Ł O s z E i  i n > .

Stenografia, ruska Zwierzchność gminna miasta TarnoDola, zamierzając
ułożona przet o. p,-lińskiego, nauczyciela ;przedsiew ziaó  b udow ę k an a łów  w  m ieśc ie , potrzebuje w  tym
słenografji i dyrektora Biuia stenografów “ Ł . , j

sejmu kra ;o.-ego. celu planu niwelacyjnego całego miasta, jako tez planów
Książeczka ta, ułożona bardzo pr»-'ogólnej sieci i szczegółów zamierzonej kanalizacji, zaprasza

ktyezme i napisane przystępnie, uraożli-| o j  o
wia każdemu bez pomocy nauczyciela wiec rząd. upoważnionych pp. cyw. techników, ktorzyby te
w kilku tygodniach wyuczenia się tej dziś , ,  . . . .  ^■ • czynnosc objąć i wykonać chcieli o wniesienie swych zgło­

szeń do 1-5. września r. b. z podaniem żądanego wynagro­
dzenia, o którą ostateczna umowa zawartą by została.

każdemu t< k pożytecznej sztuki.
Polscy stenografowie znajdą w niej 

wiele nowych sposotów skróceń.
Nabyć można w tutejszych ks ięgar­

niach po cenie 1 zł. 50 ct. 1685

1 ,  2  lub 3  pokoje z iu ehn ,ą  zaraz do 
najęcia ul. św. Teresy 1. 34 .

£ £ ?  R Ł i d U e ó  i Ł i ł i ,  W p . 4 - ę  
n n  M  umi rkaw aną ceuę dc spr '5ed‘jn 'f" 
B liższa wiądomość u w łaściciela domu. 
Pośrednictw o wykluczeu**- -

D m czn łych  se rc  I Matka 7-ga 
drobnych dzieci przez słabość 

męża dyuraisty  pozostaje w tak roz 
paczliwym stin ie , że bez P o m ^  
ludzkiej w nędzy ta  fam iija zgin^i 
m usi. Udaje się przeto do stop łaska­
wych ser. i litos siwych m a t e k  M ię­
ciom, upraszająo o szczodrobliwą 
pom óc;! OL K antorja J. 20. T a r n ó w  

E lłb ie-a  S k ó p s K a .  toć

Ka w f t l ^ r s l ł l e  u o k u j e  do m jecia  
ul. św. Teresy .. 34. 648

»  pokoi, kucbuia. weranda, ogród od 
1* września. D«|>browski6go y.

P« a a f t« w z k a n le  frontowe kawalerskie 
„ °  4aj*sm saloui", pokoju 1 m»*ej 
kuchence, \ izy uliey Halickiej I. I" . .n a  

drugiem piętr*, z 3-ma wychodauii, jes t 
zaraz do w y n . , ^ Ut 6 0

K o r e s p o n d e n c j a  p r y w a t k a .

Interesował;;' osobę "Pwnlam, i 
odsbriłem  trzy Ii ety,

NAJZNAKOM ITSZA

BROŃ MYŚLIWSKA
znanych w swieeie fabrykantów

J. NOWOTNEGO z Pragi 
II. P IEPERA  z Lieg“

W. COGLATHA z  Frankfurtu 
J. ]i RONGEGO z Liege 

F. D 1 1EYS.KGO z Siimerda 
KANKA-KANKA z Ameryki 
ALTENDORE et WRICHT 

z Birming 
ppl-ea po cenach fabryczny.h

Jedyny zastępca na Galicję

STEFAN PIELECKI
LW ÓW , plac Marjaeki 3.

00335
Wody minoraine naturalne.

Administracja w P a r y ż u
B o u l e v a r d  M o n t m a r t r e n r .  8.
Grande-Grille. Ctioroby lymiatyezne or­

ganów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

Hopital. Gh *oby organów trawien.a o- 
ciężałość żćłądka, upnśledzoue tra­
wienie, brak apetytu, boleści żołądka.

Celestins. Choroby krzyża, pęcherza,iwi 
ru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
hetes) wydzielania białka w moczu.

Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i b ia ł­
ka w moczu.

Żądać należy, aby n a zw i'1' 
znajdowało się na
Dc .1 tać można w-

p. K. Mikclas '’1

Zaraz do wydzierit*wienia

Folwark Międzyrzece
przytykający dc Tasta  Żydaezowa, 150 
morgów pola, 150 sianożęcia, na żądanie 
mogą być dodane pareset inoigów pastwi­
ska Zgłoszenia do zarządu d i ir Podni°- 

strza"y, poczta Żydaczów. 1677

O przydatności projektu z technicznego stanowiska, roz­
strzygać b dzie Wydział Galicyjskiej Izby inżynierskiej.

Zwierzchność gminna miasta Tarnopola,,
Tarnopol, dnia 12. sierpnia 1891. 1683

Eoim?ński.

Goldbaun^

Najtańszą i najprzyjemniej^ ą  rozrywką 
kszta>cącą oko I rękę

j e l t

s  do w y
n a jo d p o w ie d n ie js za  broń do tego  
ce lu , 8$ sz tu ć e z y k i  i p is to le ty  

F lo b e r t a  t. zw.

IHIontechristo
w kalibrze (i i niilimtr., którą to

Broń i amunicję
jtikotcż ®

Tarcze lelazne z agarami
nabyć można najtaniej 

wgłów nym  broni
&. Dzikowskiego

we Lwowie, ul. Karola Lud wis a 1 . 1 .

T E A T R  L E T N I .

D Z I Ś :

Nastąpi :

„ H E L V I A “
obrazek dramatyczny w 1 akeie Okońskiego. 

O S O B Y ;

Kryspina 
Sciplo, jej syfl 
Ilelyia, jej córka 
Lieyniusz 
Mira, uiewolnica

. Gostyus_a
. Zawadzki 
. Stachowicz 
. W yrocki 

Cichocka
Rzecz dzieje się w Rzymie w pierwszym wieku przed 

narodzeniem Chrystusa.

Zakończy :

F a n ie  K ochanku
kcmedja w 5. aktach J. I. Kraszewskiego.

8. 42.000 ti : K a I nira Promesą na las Pawy z r. 1855 i £ A X  ,, Orypfc ą  KITZ»ST0FF. LKif, M  p t t i l i.
T n l II 1 1  i ajwięnHZy wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów , bieliuny 8y8temu Jfigera,
LiWOWIB, u l. m U C K a  J. i  J , u  /  y  • j ,  rosyjskich, parasoli, ł apeiuszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. p.
w parterze i na 1. piętrze. K.■ : “ _____  y  P° najniżamych eonach. ' W

Wjdftwca Józef Laskownicki. Odpowiedzialny, u, red t^cję A<J*ai KrajewakL
^ 1 w . » 1 m  i  t*

\ Ą iiitr  >■ •. SJ . j f l i ń s k i e j . Z Drukarni aDxiennik« Polskiego", pod zarządem Francissk* Eattnera.

-  *   -


